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S ztu k a  w  czesk ie j k s ią żc e .
S ztuka w now oczesnej czeskiej książce zaczyna 

się po jaw iać około połow y dziew iętnastego w ieku. 
P ierw szym  jej p ionierem  był ojciec m odernistycznego 
m a la rs tw a  czeskiego Józef M anes. M anes, p racu jący  
zresztą i d la  książk i n iem ieckiej, ilu s tru je  ją  nie ty l­
ko, lecz ry su je  pisana, k a r ty  ty tu łow e, ok ładki, p ro ­
jek tu je  wreszcie opraw y. W pływ  jego przechodzi n a  
szereg b lisk ich  jem u  artystów , a  z szkoły jego w ybija  
się przedew szystkiem  art. Ales, o p iera jący  p race swe 
n a  m otyw ach  narodow ych czeskich.

R adykalny  przew rót zdobnictw a k siążk i pow stał 
około la t dziew ięćdziesiątych ub. s tu lecia , w  czasie, 
k iedy  p racow ał W . M orris w K elm scott P ress, k iedy  
ro zk w ita ła  sz tu k a  B eardsleya, k iedy  h a s ła  p ięk n a  
głosił Sanderson , k iedy  w B erlin ie  u k aza ły  się p ierw ­
sze zeszyty „P ana", a  w Polsce tw orzył P rzesm ycki 
Zenon w  „Chim erze". W tedy to a r ty s tk a  Z denka 
B raunerow a, pow róciw szy z zagranicy , tw orzy pod 
u rok iem  M orrisa  p ierw szą celowo zdobioną książkę 
czeską „P o h ad k a  m aje" (B ajka m ajow a). Po B rau- 
nerow ej w ystępuje jak o  i lu s tra to r  k siążk i F ranciszek  
K aspar. Tw orzy on o rn a m e n t o ryg in a ln y  d la  w yda­
w n ic tw a dzieł K om enskeho, n astęp n ie  ilu s tru je  po­
w ieści J ira sk a , w ykazu jąc  wiele oryginalnego tem pe­
ra m e n tu  i dekoratyw nego zm ysłu.

Jednakże nowe zupełn ie życie w prow adził w k s ią ­
żkę W ojciech P reissig . Jako  m alarz  początkow o od­
daje się poznan iu  w szystk ich  dziedzin sztuk i g raficz­
nej, uczęszczając n a  k u rsa  szkoły p rzem ysłu  a r ty s ty ­
cznego. Tu uczy się także  sz tuk i d ru k a rsk ie j, sk ła ­
d an ia , tłoczenia, od lew ania czcionek, zak ład a  w łasn ą  
p racow nię d ru k a rsk ą , sprow adza z zag ran icy  p iękne 
czcionki i w ydaje w ed ług  w łasnych  pom ysłów  ułożone 
i zdobione książk i. N iestety  w a ru n k i zm usiły  go do 
w yjazdu  do A m eryki, gdzie d z ia ła  w szkole d ru k a r­
sk iej w  Bostonie. S tra tę  jego odczu ła k s iążk a  czeska. 
Pew nego ro d zaju  n ag ro d ą  za s tra tę  tę  są  zabiegi P rei- 
ssiga  około stw orzen ia czeskiej podręcznej czcionki, 
odlanej w ro k u  ubieg łym  w d ru k a rn i państw ow ej 
w P radze.

W  ojczyźnie n a ś la d u ją  P re iss ig a  a rty śc i k s iążk o ­
wi B ru n n er i Kysela, nauczyciele szkoły p rzem ysłu  
artystycznego w P radze. B ru n n e r zaczyna zdobnictw o 
k siążk i barokow ym  ornam entem , opartym  jednakże 
o m otyw y narodow e. Jego n a jlep szą  k s iążk ą  są  „Zpe- 
vy patecn i"  (śpiew y piątkow e), do k tó ry ch  skom pono­
w ał n ie ty lko  o rn am en t ale i opraw ę. K ysela o tyle 
jes t b lisk i B runnerow i, że używ a do now oczesnego 
zdobnictw a książkow ego sitaronarodowego o rn am en ­
tu. Obecnie p racu je  nad  pomniikowem w ydaw nictw em  
dzieł Sm etany , podnosząc je do rzędu  w ysokich dzieł 
sztuki. Do szczególnej doskonałości doszedł K ysela 
przy ilu s tra c ji  scenicznej.

Zupełnie now oczesnym  w pojęciu  sztuk i jest Sla- 
voboj T usar, obecny k ierow nik  d ru k a rn i p rzem ysło­
wej w P radze. Jego dziełem  m o n u m en ta ln em  jes t po­
za i lu s tra c ją  szeregu książek, pism o czeskie, przez n ie­
go rysow ane i cięte. Dalej nadm ien ić  w y p ad a  V lati- 
s lav a  H ofm ana, Józefa Capka, a rty stę  naiwskroś m o­
dernistycznego i J a n a  R am bouska.

P oza a r ty s tam i g ra fik am i w prow adzają  w książ ­
kę elem ent sztuk i p rzedew szystkiem  d rukarze-arty ści, 
k tó rych  Czechy p o s iad a ją  cały  szereg, a  bez k tó ry ch  
n aw et p raca  arty stów -grafików  byłaby bezprzedm io­
tow ą.

W  poprzednich  n u m erach  w spom nieliśm y już
0 obecnym  k iero w n ik u  d ru k a rn i państw ow ej w P ra ­
dze, K aro lu  D yrynku. D rugim  au to ry te tem  d ru k a r­
s tw a  czeskiego je s t M etody K alab, obecny k ierow nik  
d ru k a rn i przem ysłow ej w P radze. O jego szlachet- 
nem  a  jed n ak  naw skroś nowoczesnem  po jęciu  zdob­
n ic tw a  m ów i czasopism o „H ollar", pośw ięcone gra- 
ficznem  sztukom . Z znaw stw em  sm akosza p ielęgnuje 
d ru k  czcionkam i s ta ro fran cu sk iem i i angielsk iem i, 
F o u rn iera , P eigno ta, B asherw illa , G arram o n d a i in. 
W  przeciw ieństw ie do niego operu je czcionką n ie­
m iecką U razek, k ierow nik  d ru k a rn i rzem ieślniczej. 
Sposobem  czysto rzem ieślniczym , nie. m niej w y tw or­
nym  p racu je  czcionkam i firm y  B erthold , Sorboną, 
a n tik w ą  B eh ren sa  i T iem an n a  oraz p ism em  E hm kego
1 B ern a rd a  firm y F linsch . N a p row incji d z ia ła ją  ja ­
ko d ru k a rze  a rty śc i F r. Obzina w  Y yshowie, J. T ru k a
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w Trebicy, a przedew szystkiem  K ryl i Scotti w No­
wem Jicin ie.

Rozum ie się, że p raca  tak  a r ty s ty  jak  i d ru k a rza  
byłaby tru d n ą , gdyby zam ierzeń ich nie poparł n a ­
k ładca. N iestety  tak  zresztą jak  i u  nas b rak  w Cze­
chach  księgarzy-nakładców , którzyby pośw ięcali się 
z szczególnem  zam iłow aniem  pięknej książce.

W spom niane już przez n as  w nr. 30-32 w ydaw ni­
ctw a p ro p ag u ją  książkę dobrą  i p ięk n ą  w pojęciu  r a ­
czej kom ercjonalnem . N ak ładcam i pięknej książki, 
b ib ljofilsk iej są  przew ażnie bibljofile. Do najbardzie j 
zasłużonych należy A rtu r Novak. Zaczął działalność 
sw ą jako  b ib ljo fil-nak ładca i p ro p ag a to r pięknej k s ią ­
żki już w  ro k u  1915. W ydaje dziełka swe w ograniczo­
nym  nakładzie, tech n ik ą  czysto typograficzną, n a  p ię­
knym  bezdrzew nym  papierze. K siążki jego w u jęciu  
typograficznem  nie d a ją  się podciągnąć pod jedną 
formę, u  każdej m usi u k ład  i czcionka odpow iadać 
jej treści. Do ozdoby k siążk i dopuszcza grafikę ory­
g inalną , ściśle dostosow aną do u k ład u  czcionkowego. 
N ajchętn ie j używ a pism  klasycznych  z angielsk ich  
B asherw illego, z fran cu sk ich  D idota, z n iem ieckich  
Jan so n a  i W albaum a. P rzy  swej czynności w ydaw ­
niczej p racu je , jak  już w spom niałem  propagandow o. 
Założył b ib ljo filsk ie  czasopism o „V itriu k a“, obecnie 
organ  czeskich bibljofilów . P rzy dzienn iku  „P rager 
P resse" prow adzi dodatek „ B i b  1 io ph i 1 en k a b i n e 11 “, 
w k tó ry m  donosi o w szystkich  now ościach bibljofil- 
sk ich  i w k tó ry m  też sk reślił h is to rję  czeskiej książk i 
i czeskiego b ib ljofilstw a. Jako n ak ład cę  raczej zaw o­
dowego należy  w spom nieć B radaca, k tó ry  poza sze­
regiem  pięknych  książek  w ydaje czasopism o „Kniho- 
m il“, pośw ięcone przedewszystikiem  p ięknej opraw ie.

W spom inając  o „V itrince“ i „K nihom ilu" należy 
w spom nieć o sta łych  w ydaw nictw ach  b ib ljofilsk ich , 
więc w B ernie wychodzi w ydaw any  przez Związek 
G rafików  „ B ib l jo f i lM ie s ię c z n ik  „H ollar", w ydaw a­
ny  przez K olaba z d ru k a rn i przem ysłow ej w Pradze, 
służy czystej grafice, pośw ięca jednakże znaw stw u 
książk i w iele m iejsca. Pozatem  jako  nak ładcę p ięk ­
nych  książek  w ym ienićby należało  Tow. bibljofilów  
czeskich. Tow. założone zostało w r. 1908, w ydało ono 
do czasu w ielk iej w ojny  6 przepięknych tom ików , 
zdobionych przez B ru n n era  i Kyselę. W  ro k u  1913 
wydało szczególnie p iękne dziełko „P raga  cap u t re- 
g n i“. D ziałalność ta  w strzy m an a  zaw ieruchą w ojen­
ną, budzi się znów do życia. W zrost liczebny tow arzy­
stw a tego, jego s ta ra n ia  około Z jazdu M iłośników  
Książki, ro k u ją  najlepsze nadzie je  dla sztuki książki 
czeskiej.   jj. ZKuglin.

K alk u lacy jn e  m em en to .
Szósty W alny  Zjazd Zw iązku Z akładów  G raficz­

nych i W ydaw niczych n a  P olskę Zachodnią różnił 
się czem ś od zjazdów poprzednich, panow ało pew ne 
przygnębienie tak  podczas obrad, jak  i późniejszej 
zabawy. P rzew ażna część kolegów  sk arży ła  się na 
pew ne kłopoty , a były one jednej n a tu ry : podbijan ie  
cen przez w łasnych  kolegów.

P odaw ano  fak ty , w k tó ry ch  rozbieżność cen za 
prace d ru k a rsk ie  dochodziła do 50%. To zjaw isko za­
s traszające! K onsum ent druków , gdy zbierze k ilk a  
ofert, z k tó ry ch  jedne są o 100'% wyższe od drugich , 
nazwie nas p askarzam i, oszustam i, bo jakże jako  
la ik  m a sobie w ytłum aczyć tak ie  różnice. P rzekupk i 
n a  ta rg u  szan u ją  się więcej od nas d ru k a rzy ; w szyst­
kie jak  jeden m ąż żąd a ją  rów nej ceny za swpj tow ar.

Nie znajdzie się żadna, k tó rab y  sp rzedała fu n t m asła  
choćby o 10% tan ie j od drugiej.

Skąd się b io rą u  nas ta k  kolosalne różnice? Nie 
w pływ a tu  cena pap ieru , dlatego że wszyscy praw ie 
po rów nej cenie go kupu jem y , a zatem  leży błąd 
w obliczaniu robocizny. D ziew ięćdziesięciu n a  s tu  ko­
legów „taksu je" przy sk ład an iu  ofert ilość potrzeb­
nych godzin. W  tem  w łaśn ie jes t ta  olbrzym ia roz­
bieżność naszych k a lk u la to ró w  resp. „ taksato rów ". 
K alk u lac ja  może być ścisła tylko w tenczas, gdy jest 
o p arta  n a  liczbach, k tó re sobie każdy  zak ład  z nie­
w ielkim  nad ładem  p racy  sam  stw orzyć pow inien.

Z tą  w ie lk ą  rozbieżnością cen spo tykam y się 
n iety lko  przy o ddaw an iu  ofert, ale n ieste ty  też prze­
cenach liczonych po w ykończeniu  pracy. Ceny te 
oparte  są n a  godzinach, sp isanych  przez p racow ni­
ków podczas p racy  n a  ta k  zw anych k a rta ch  kom iso­
w ych. Godziny w pisu je  dany  pracow nik  po ukończe­
n iu  p racy  „z pam ięci"; ile tu  om yłek in  m inus lub  in 
p lus? ile to razy  w pisu je  się m niejszą ilość godzin, 
by uchodzić za p racow nika  biegłego? ile tu  godzin 
g inie tygodniow o, ile prócz tego jest godzin p racy  n ie­
p roduk tyw nej, k tó re n a  karc ie  kom isow ej n ie 's ą  za­
re jestrow ane? A jed n ak  trzeba pełne 46 godzin za­
płacić.

Tak jak  każdy  kupiec za k ażd ą  .sztukę tow aru  
j żąda zapłaty , tak  i przem ysłow iec pow inien za swój 
! już zapłacony tow ar, w tym  w ypadku  k ażd ą  godzinę 

pracy, o trzym ać zapłatę. Tym czasem  koledzy d ru k a ­
rze, n ieśw iadom ie n iestety , d a ro w u ją  olbrzym ią część 
godzin swoim  klientom .

-Po długich  p róbach  w ypośrodkow ałeni i zaprow a­
dziłem  w m oim  zakładzie system  re je s trac ji godzin, 
k tó ry  niezaw odnie chroni od w spom nianych  s tra t. 
Celem niniejszego a r ty k u łu  jest zapoznanie pp. Kole­
gów z tym system em .

W edług niego nie szukam y, jak  do tąd  godzin do 
kom isji po w ykończeniu  danej p racy , lecz przeciw nie 
zare jestrow ane przepracow ane godziny rozdzielam y 
m iędzy poszczególne kom isje , tak , aby każda  z n ich  
była przez odbiorców  zapłacona. Sposób re je strac ji 
jes t n astęp u jący :

Szemat A .

Nazwisko ..... Gościcki

7. 8. 26. 0 d d z ia ł ....... zecernia

Nr.
zamów Godz. Rodzaj pracy

Ilość
wykonanych

artykułów

93 /  Vś Listownik 4i>

98 3 Rachunek 4 0

103 7, Recept

93 7, - Korekta

98 74 Korekta

93 ■- 74 ■ Rewizja

0 • 7a . Czyszczenie pudła

|. 78 /7a Rozbierka
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Każdy pracow nik  w in ien  codziennie n a  k a rta ch  
szem atu  A w ykazać n a  co zużył 8 godzin p racy  i to 
z podaniem  n u m eru  kom isji, ilości godzin, rodzaju  
i ilości pracy, zap isu jąc pod dany  n u m er w szelką 
czynność, choćby n ieprzew idzianą, połączoną z w yko­
nan iem  tejże kom isji. M aszyniści, obsługujący  k ilk a  
m aszyn, w ykonujący  w czasie biegu w szystk ich  m a­
szyn dozór n ad  k ilk o m a kom isjam i, w inn i godziny 
dozoru podzielić p roporcjonaln ie  do rodzaju  prac. 
W szelkie zaś prace ogólne, nie dotyczące żadnej ko­
m isji, jak  u p rzą tan ie  lub czyszczenie kasz t w zecerni 
lub  rem on t m aszyn  w  d ru k a rn i itp . zap isu je  p racow ­
n ik  pod nu m erem  O jako  prace n ieproduk tyw ne. Dla 
odróżnien ia n o tu ją  m ężczyźni n a  b iałych k artach , ko ­
biety i uczniow ie n a  k a r tk a c h  kolorow ych.

Już widzę obrażone m iny  naszych pp. pracow ni­
ków za tego rod zaju  sp raw ozdan ia  lub jak  kto chce 
nazw ać: kontrolę. Tym czasem  ta k  życie gospodarcze 
jak  i życie państw ow e bez k o n tro li istn ieć nie może. 
Z ilu stro n  jes t kon tro low any  d y rek to r jakiegobądź 
zak ład u  przem ysłow ego? k o n tro lu je  go pracow nik, 
p rzeliczając torebkę z w ynagrodzeniem , k o n tro lu ją  go 
akc jonariusze  i ra d a  nadzorcza, k o n tro lu ją  go w ładze 
skarbow e. Na w szystk ie więc s tro n y  m usi p rzed k ła­
dać spraw ozdania . T akie więc dzienne w ypełnienie 
„w ykazu godzin" je s t rów ne w ystaw ien iu  św iadectw a 
n ie ty lko  d la zak ładu  ale i d la  sam ego siebie, jeist bodź­
cem do postępu , do osiągan ia  w yższych kw alifikacy  j.

Idźm y d a le j: p o trzeb n a  nam  teraz  k sięga  „Konto 
godzin" szem atu  B, k tó ra  może zarazem  służyć jako  
księga zam ów ień. Z aw iera  ona n u m er kom isji, n a ­
zwisko zam aw iającego, rodzaj i datę  zam ów ienia jak

każda  in n a  książk a  zam ów ień z tą  różnicą, że ko le j­
ność zachow ana jest w k ie ru n k u  poziom ym . Dla łat 
wego odnalezien ia kom isji w inny  dwie przeciw ległe 
strony  zaw ierać 10 kont, k tó rych  końców ki num erów  
b iegną od 1 do 10 n. p. 3221 do 3230; se tk i m ożna 
ew ent. oznaczać przez doklejan ie w ysta jących  języ­
ków w rodzaju  skorow idzów . Każde tak ie  konto za­
w iera, prócz ru b ry k  na da tę  i rodzaj pracy, podw ójne 
ru b ry k i dla każdego oddziału zak ładu  n. p. zecernia 
ręczna, zecernia m aszynow a, stereo typ ja , d ru k a rn ia , 
in tro ligatiorn ia itd., każdy z tych  oddziałów  m a po 
dwie ru b ry k i: jed n ą  d la godzin m ęskich, d ru g ą  d la 
żeńskich. Na odistęip linji poprzecznych w ystarczy 
•szerokość terc ji. Do tej księgi p rzenosim y z wykazów  
godzin pod Odnośne n u m ery  kom isji przepracow ane 
godziny, segregując je n a  m ęskie i żeńskie oraz na. po­
szczególne działy. Zastosow ać da się rów nież do sze­
m atu  B form a k a rto tek i.

Tym  sam ym  sposobem  księgu je się godziny n ie­
p roduk tyw ne (oznaczone n a  k a r tk a c h  n um erem  O), 
przeznaczając d la n ich o sta tn ie  k ilk a  stro n  naszej 
księgi lub  też oddzielną c ienką książkę.

Zapew ne koledzy k ierow nicy  zaczną u tysk iw ać: 
droga zabaw ka, szkoda czasu itp . Tym czasem  tak  nie 
jest; że to nie zabaw ka postaram  się dowieść dalej. 
P row adzenie tej re je s trac ji nie jest ta k  kosztow ne jak  
się w ydaje n a  pierw szy rzu t oka. W  m niejszych i śre­
dnich zakładach zała tw i to p an ien k a  b iu row a obok 
innych  prac, w w ielkich zak ładach  potrzebna tu  oso­
bna siła żeńska doskonale się opłaci.

P otrzebne są nadal, jak  do tąd  używ ane, k a r ty  ko­
m isowe (Laufzettel) wg. zw yczaju w form ie k a r t  lub

Szemat B.

1  D ata ± J ,  26: 2  D ata <V'

Bank Ludowy, Poznań R. Cabański, Poznań

Ustawy 16 stron 80, okładka 1000 listowników 4{>

Nakład 500

Zecer Lino S te ­
reo D ruk Intr

Rodzaj pracy D ata
Zecer Lino S te ­

reo D ruk Intr !
Rodzaj pracy i D ata

1m U m ż m .z m u m Ż m ż

I 4\l2 ----- Zestaw 2.8. V4 Cięcie 2.8.
o

i 3 Łamanie 2.8. 7 Va Zestaw 2.8.
. 3 Przyrząd 4.8. ■' 7 Mącie masz. 2. 8.

7 Druk 4.8. 7 Przyrząd 3.8.

I
i

Przyrząd 5.8.
-------

DL Druk 3.8.3L Druk 5 8. 74 Pakownie 3.8.
74 Nadzór 4.8. 7 7 , 274 7 74 J/4

7 Nakład. 4.8. 7  2 Rozbierka 12.8. \
% Nakład. 5.8.

V i 3 Introligator 6.8.
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toreb, zaw ierające ja k  zw ykle n u m er kom isji, nazw i­
sko, d ok ładny  opis pracy, sp is  spotrzebow anych p a ­
pierów , farb , m ate rja łó w  itp ., prócz tego pozycje go­
dzin za rejestrow anych  w naszej księdze. Po w ykoń­
czeniu p racy  zliczam y nasze konto  godzin i przeno­
sim y n a  k a rtę  kom isow ą. M am y więc dok ładne dane 
co do godzin zestaw u, d ru k u , p racy  in tro lig a to rsk ie j, 
lecz b rak  nam  godzin za rozbiórkę. W  tym  w ypadku  
n a  początek „ tak su jem y " godziny n a  % do 1/5 godziny 
zestaw u i to tak  długo, aż zdołam y sobie u s ta lić  pew ne 
norm y n a  podstaw ie  dalszego k sięg o w an ia  rozbiórki. 
T ak sa  ta k  drobnej części całości p ra cy  nie może n a ­
w et przy  om yłkach  spow odow ać rozbieżności cen do 
50%. Mimo iż się rozbiórkę u sk u teczn ia  po oddan iu  
druków , w in ien  zecer godziny te zapisyw ać pod s ta ­
rym  n u m erem  pracy. W  tym  celu n a leży  zatrzym ać 
egzem plarz m a k u la tu ry  danej p racy  z oznaczeniem  
n u m eru  kom isji,' o ile nie stosu je  się prak tycznego  
zw yczaju um ieszczan ia  tegoż n u m eru  n a  d ra k a c h  sa­
m ych obok firm y zak ładu .

W ykazy  godzin opasku je  się i oznacza w pacz­
k ach  zaw iera jących  k a r tk i  z jednego dn ia, tygodn ia  
łub m iesiąca. W  zak ład ach  czysto fab rykacy jnych  
m ożna sobie re je s trac ję  u ła tw ić  przez n ad an ie  stałych  
num erów  k om isji poszczególnym  artyku łom . Z a in te ­
resow anym  służę chętn ie  bliższem i szczegółam i.

W róćm y te raz  do godzin n ieproduktyw nych . Spo­
dziew am  się, że k ażdy  zak ład  prow adzi „s ta ty sty k ę  
g en e ra lji"  poszczególnych odziałów ; do tychże należy 
w liczyć w szystkie nasze zaksięgow ane godziny n iepro­
duk tyw ne, d a le j zapłacone św ięta , u rlopy  i całe p en ­
sje w erkm istrzów , jeżeli ci w yłącznie dozoru ją i tem  
sam em  „w ykazów godzin" nie oddają, lub  też te n a d ­
w yżki, k tó re  o trzy m u ją  z ty tu łu  w e rk m is trza  a obok 
dozorow ania także p roduk tyw nie  p racu ją .

Jak ie  więc są  korzyści mego sy stem u  re je s trac ji 
godzin? Otóż:

Nie trac im y  godzin, gdyż k ażd a  godzina jes t za- 
k o n to w an a n a  jednego z odbiorców  lub n a  genera- 
ljach ,

u ła tw iam y  sobie k a lk u lac ję  przez p roste  zliczanie 
kon tow anych  godzin,

w idzim y z księg i godzin każdego dnia, w k tó rym  
oddziale p raca  się znajduje ,

k o n tro lu jem y  w ydajność p racy  naszych pracow ­
ników ,

u ła tw iam y  sobie oddaw anie ofert w sposób n a s tę ­
pu jący : przypuszczam , iż każdy  zak ład  zatrzym uje 
w sw ojem  arch iw u m  egzem plarz każdej p racy, u k ła ­
dając te w edług ro d za ju  p racy , przyczem  należy  k a ­
żdy d ru k  zaopatrzyć w n u m er kom isji, jeżeli ten  nie 
je s t już w ydrukow any . M ając do złożenia ofertę zna j­
dziem y tam  zawsze d ru k  tak i sam  lub conajm niej po­
dobny, a  m ając  n u m er tegoż znajdziem y w księdze 
godzin w yszczególnione godziny poszczególnych prac  
n ie w yłączając już rozbiórki.

Czy można mieć idealniejszy i dokładniejszy pod­
ręcznik kalkulacyjny jak ten, który jest oparty na w y­
dajności w łasnych urządzeń technicznych i wydaj­
ności w łasnych pracowników? Już po k ilk u  tygod­
n iach  każd y  k ierow nik  z p rzerażen iem  będzie p a trza ł 
n a  te p iętrzące s ię  godziny p racy  i n iem niej godziny 
n ieproduk tyw ne. T eraz dopiero k iero w n ik  zak ładu  
zacznie się s ta ra ć  obniżyć ilość godzin, teraz  trzeba 
będzie p raco w n ik a  lub też całe g ra p y  pracow ników  
w yspecjalizow ać n a  poszczególne p race , zaprow adzić 
podział ipracy wzgl. system u am erykańsk iego . Teraz 
dopiero w a lk a  k o n k u re n cy jn a  sk ie ru je  się n a  inne 
to ry : zacznie się w yścig w doborze personelu  i w u le­
pszen iach  technicznych . A zn a jd ą  się p ieniądze n a

M iniatura, 
jej is to ta  i  rozw ój h isto ry czn y .

D aleko w cześniej, aniżeli Jan  G utenberg  w y n a­
lazł d ru k a rs tw o  i stosow ano drzew oryt, posługiw ano 
się p rzepięknem i ilu m in ac jam i, w książk ach  ręk o p i­
śm iennych , k tó re  w ychodziły  z pod rę k i zakonnych 
przepisy  waczy książek . R ękopiśm iennictw o k la ­
sztorne m iało  sw oistą  cechę artystyczną. Z roz­
w ojem  poczucia p ięk n a  i zam iłow an ia  do n au k , po­
stępow ały  rów nież ozdoby książek. P rzyb iera ły  one 
szatę w ykw in tną, zdobione m nóstw em  pięknych  ilu- 
m inacy j, cudnem i in ic ja łam i i prześlicznem i a rab e ­
skam i, o n iesłychanej finezji. B iorąc pod uw agę p ry ­
m ityw ne środk i pom ocnicze, jak ie  m ieli m nisi do dy­
spozycji, zdum iew ać m ożna dziś jeszcze n ad  sm akiem  
arty stycznym  i patrzeć p raw ie  z n iedow ierzaniem , że 
przy  pom ocy pędzla  i  p ió ra  gęsiego, dokonano ta k  
sub te lnych  m alow ideł i ry sunków , k tó re  n iejeden  
a r ty s ta  doby dzisiejszej, łedw oby z tru d n o śc ią  z pod 
ostrej stalów ki w yprow adził.

W  k lasz to rach  w schodu i zachodu, kw itnęło  rę- 
kopiśm iennictw o, pop ierane przez m aż n o w ł ad  c ów 
i d y n as tje  panu jących . P rzepisyw ano czy sp isyw ano 
w ięc k ro n ik i, dzieła k lasyków , a  głów nie żyw oty Św. 
P ań sk ich  i  p ism o św ięte. K ażda p raw ie  k s ięg a  ręk o ­
p iśm ienna, to arcydzieło n iepospolite j w artości. Po­
czątkow o dokonyw ali ta k  zdobienia ja k  i p rzep isy ­
w a n ia  jed n i i ci sam i osobnicy. „Scrip tor" w ięc 
i „pictor" s tanow ili iwówczas un ję  p erso n aln ą .

W zrost zapo trzebow ania i nam nożenie się pracy, 
W ymagało wczesnego rozdziału  poszczególnych funk-

cyj. T em sam em  w yłonił się „m in iato r" , którego za­
dan iem  w yłącznem  było zaopatryw anie  k s iążk i w ś li­
czne m a la tu rk i obrazkow e. O kreślenie to  pochodzi 
od słow a „m in ium " (kolor czerwony), k tó ry m  n a j­
chętniej posługiw ano się przy p rzep isyw an iu  książek, 
albo odznaczaniu  pew nych ru b ry k  czy in icjałów . 
Średniowiecze w niosło do term ino łog ji technicznej 
nowe określen ie „ rub rica to r" , od słow a „rubrica". 
R ozróżniano w ięc od tąd  „ ilu m in a to ra" , k tó ry  w yko­
nyw ał obrazkow e ozdoby i „ ru b ry k a to ra" , k tó ry  pi­
sa ł p ism o ozdobne.

Pod  m in ia tu rą  rozum ie się w po jęciu  graficznem  
całe zdobnictw o książkow e, obrazkow e, w  księgach  
rę k ą  p isanych . Pojęcie to obejm uje więc w  p ierw ­
szym  rzędzie in ic ja ły , z p rzynależnem i doń finezjam i 
o fo rm ach  geom etrycznych, ro ślinnych , k tó re  w  a ra ­
beskach  i p rzeróżnych kom pozycjach p rzy jm u ją  b a r­
dzo często k sz ta łty  ludzkie czy zwierzęce, w  nadzw y­
czaj sw obodnej sty lizacji. P rócz tego łączą się ob­
w ódki, o taczające poszczególne w iersze, albo całe 
stronnice, oraz ry su n k i n a  m arg in a ljach , poza m a lo ­
w id łam i sam oistnej n a tu ry . Jest rzeczą obojętną, 
czy dekoracji dokonano za pom ocą pędz la  czy pióra, 
oraz czy ry su n ek  u trzym ano  w  jednym  lub w ięcej 
kolorach. W iek XII. odznaczył się szczególnie, bo­
w iem  zw yczajow o m alow ano  obnażone części postaci 
ludzkich  fa rb ą  czarną , a  sza ty  i u s ta  w ypełn iano  b a r­
w ą czerw oną. B ardzo często zn a jd u jem y  z tego ok re­
su  obrazki pokry te  in n em i fa rb am i k ry jącem i, a  szcze­
gólnie n ak ład an e  złotem.

P rzew ażna  część m in ia tu r  dostosow ana by ła  do 
treśc i tek s tu , do k tó rego  je  wcielono. Byw ało jed n ak -
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u lepszen ia  techniczne, oto te, k tó re  się  do tąd  darow y­
w ało odbiorcom . B ędą teraz  pieniądze n a  szybkobie­
żne now oczesne m aszyny, n a  now e linotypy, n a  wózki 
i w indy  do tańszego tra n sp o r tu  zestaw ów  i papierów , 
n a  U trzym anie sk ład u  lepszych papierów , n a  nowe 
m odne czcionki i o rnam en ty .

W tenczas podn iesiem y  w ygląd  i  poziom  naszych 
p roduk tów  d ru k a rsk ich . N a zm ianach  tych  zyska 
n ie ty lko  p racodaw ca, lecz i p racob io rca  i całe spo łe­
czeństw o. Gdward 3(ręglewski.

D a n e  h isto ry czn e  
o  farb ach  d ru k arsk ich  i lito g ra ficzn y ch .

P rzem ysł fa rb ia rsk i doszedł w o sta tn ich  dziesią t­
k ach  la t do rozkw itu  nadzw yczajnego. Obok fab ry ­
k ac ji laków  farbow ych s ta ła  się szczególnie fab ry ­
k ac ja  sztucznych farb m in era ln y ch  coraz bardziej 
przedm iotem  p racy  naukow ej i zaw odow ej. P o d ­
czas kiedy o s ta tn ia  fab ry k ac ja  w ykonyw ana i nadzo­
ro w an a  była aż do la t s iedm dziesiąt przez ludzi 
o m ałem  ty lko albo p raw ie  żadnem  w ykszta łcen iu  
chem icznem  — aby już nie pow iedzieć przez laików  
— to dziś zna jdu jem y  już  naw et w m niejszych przed­
sięb io rstw ach  te j gałęzi p rzem ysłu  p raw ie w yłącznie 
teoretycznie i p rak tyczn ie w ykszta łconych  fachow ­
ców i k ierow ników  i tem u  też zaw dzięczam y, że obec­
nie zrobiono na tern po lu  znakom ite postępy. Obok 
tego w ytw orzyła się z biegiem  la t obszerna i częścio­
wo bardzo źródłow a li te ra tu ra  fachow a, k tó ra  w cale 
pow ażnie do postępu  tego się rów nież przyczyniła.

W  słow ie „farba" łączy się w  języku  polskim  w ię­
cej ja k  jedno  pojęcie. S łuży ono n iety lko  do ozna­
czenia konkre tnego  m a te r ja łu , k tó ry  używ am y jako

że, że „ iłu m in a to r"  abso lu tn ie  n ie  k rępow ał bujnej 
swojej fan ta z ji i jak k o lw iek  p ro d u k o w ał pod  wzglę­
dem  arty stycznym  rzeczy doskonałe, to  tw orzył b a r­
dzo drastyczne k o n tras ty .

Mimo schy łku  rękopisaristw a, m in ia tu ra  po trafiła  
zachow ać d la  siebie jeszcze pew ne stanow isko , naw et 
Wówczas, k ied y  już  d ru k a rstw o  zbierało trium fy . 
W iek XVI. jednakże w yparł ją  już  ostatecznie. W szak  
m nóstw o najokazalszych  d ruków  tego czasu zdobią 
jeszcze m in ia tu ry  ręcznie m alow ane. W ów czas to 
pojęcie m in ia tu ry  przeniosło  się n a  m alow id ła  w yko­
nyw ane sub teln ie  n a  pergam in ie , kości słoniow ej 
i tk an in ach . D la od różn ien ia  nazyw ano tego rodza­
ju  dzieła sz tuk i m alaturkam i m in ia tu ro w em u

M ala tu rk i b izan ty jsk ie  odznaczały się spec ja lną  
techn iką . N iew ątpliw ie w ykonyw ano je przy pom o­
cy w osku. Otóż fa rby  zarab iano  z w oskiem  zagrza­
nym , ług iem  i k lejem . N ak ład an o  je n a  gorąco i s k u t­
k iem  tego ich gładkość i w yb itny  połysk. M nóstwo 
kodeksów  w ykazu je  pod m a la tu rk a m i naw et g ru n t, 
sporządzony z g ipsu  i  k le ju . O sta tn i sposób stosow a­
no rów nież p rzy  m a la tu rk a c h  n a  drzewie.

H isto rję  b ib lijn ą  Jozuy, k tó ra  zn a jd u je  się we 
W atykan ie , u w a ża  się jak o  pierw szy  okaz, dow odzą­
cy zastosow an ia  akw arelek . P rzypuszcza się, że przy 
in n y ch  tak ich  m alow idełkach  używ ano, do zarobie­
n ia  farb , m leka figowego. B izancjum  dostarczało  po ­
zatem  m in ia tu rk i n a  tle  złoconemu U żyw ano n ieraz  
zło ta  w  lis tk ach , k tórego  farby  źle się im ały . W  in ­
nych w y p ad k ach  złoto n ak ład a n o  pędzelkiem .

Średniow iecze m iało  ju ż  odm ienny sposób przy­
go tow yw ania  farb . M ianow icie posług iw ano  się z re-

środka, barw niczego; także' zew nętrzny w ygląd w y­
w ołany środk iem  barw niczym  n a  d anym  przedm io­
cie, a  w ięc czysto fizykalny  objaw  oznacza się fa rb ą  
— kolorem . Rozm aite pojęcia, k tó re  A nglik  n. p. 
oznacza dok ładn ie słow am i coloui', p a in t lub  p ig ­
m ent, Francuz:- cau leu r, te in te  i p igm ent, w  języku: 
polskim  określone są fa rb ą  — kolorem .

W yrób barw iących  substancy j uw ażany  być m o­
że dow odnie jako  jed n a  z n a js ta rszy ch  gałęzi u p rze­
m ysłow ien ia ludzkości, gdyż s ta ry  ja k  św ia t jes t uży­
tek  barw ników  i są liczni, dobrze zachow ani św iad ­
kowie, k tó rzy  nam  w form ie sta ry ch  zabytków  sztuki 
i pom ników  m ów ią o używ anu  farb  w  czasach h is to ­
rycznych i p rzedhistorycznych , W  niezbyt odległych 
od nas czasach zasłużyli się szczególnie alchem icy, 
k tó rych  u siło w an ia  celem  w ytw orzenia złota, p rzy­
czyniły się bardzo owocnie bezpośrednio ja k  i pośred ­
nio przem ysłow i farb iarsk iem u . B ezpośrednio, gdyż 
dośw iadczenia i zw iązki chem iczne z m e ta lam i i m i­
n era łam i w ydały  cały szereg zw iązków , k tó re w za­
sadzie były  użyteczne jak o  b arw n ik i i częściowo dziś 
jeszcze zn a jd u ją  zastosow anie; pośrednio', gdyż dąże­
n ia  alchem ików  przyczyniły  się do u g ru n to w an ia  
w iedzy chem icznej, n a  k tó rej w yłącznie zbudowiany 
jes t now oczesny przem ysł fa rb iarsk i.

Aż do odkrycia  A m eryki za jm ow ali się farb iar- 
stw em  i w ytw orem  potrzebnych k u  te m u  surowców, 
szczególnie W łosi. Później przeszedł h an d e l św ia to ­
wy w  ręce H iszpanów , P ortugalczyków  i N id erlan ­
dów, a  chociaż sz tu k a  fa rb ia rsk a  rozw ija ła  się dalej, 
to w F ran c ji, A nglji i N iem czech ro b iła  postępy  b a r­
dzo nieznaczne. Pow odem  tego było, że w k ra jach  
tych  is tn ia ły  p raw a, k tó re  przepisyw ały  w ytw órcom  
ściśle określone k ra jow e m a te rja ły  fa rb ia rsk ie  i m e-

gu ły  gum ą, b ia łk iem , żółtkiem , a  czasem  też i k le ­
jem . M ało m arny  m a ła tu r, k tó reb y  p osiada ły  b a rw ­
n ik i połączone su b stan c ją  trw a łą , n ierozpuszczalną.

M alowano i p isano  n a  pergam in ie  albo papierze 
(baw ełnianym ). J a k  w iadom o, już  w  IX. stu lec iu  
w iele k laszto rów  m iało  sw oich w łasnych  pergam en- 
ciarzy. F ab ry k a c ja  tego kosztow nego a r ty k u łu  do­
szła do najw yższej perfekc ji w  Niem czech i N id erlan ­
dach, sk u tk iem  najlepszej um ieję tności garbow an ia  
skór bydlęcych. W ysoko ceniono p erg am in  cielęcy, 
czy b aran i, sp row adzany  z F la n d rji  i iNorm andji. W y­
b itn ą  jego  za le tą  by ła  nadzw yczajna gładkość i b ia ­
ły  kolor. P ap ie r  b aw ełn ian y  (pergam ena graeca, 
c a rta  b am b ag in a  sprow adzano ze W schodu.

W  ja k i  sposób rysow ano i m alow ano, o tern m ó­
w i nam  C ennini. W edług  jego opisu  n a jp ie rw  g ru n ­
tow ano p e rg am in  za pom ocą pop io łu  z kości m ątw y, 
albo wogóle popiołem  kostnym . Kiedy określono 
m iejsce n a  in ic ja ły , naznaczono odstęp w ierszy m a­
łem  radełk iem . R ysow ano ołów kiem  srebrnym , a l­
bo innym , złożonym  iz dwóch części ołow iu i jednej 
części cyny. P ió rem  gęsiem , odpow iednio zatem pero- 
w anem , obrysyw ano k o n tu ry  in k au stem , sporządzo­
nym  z sadzy (od lam pki) i gum y. C ieniow ano a tra ­
m en tem  rozcieńczonym , pędzelkiem  z w łosia  w iew iór­
ki. F arbę  zarab ian o  w odą tem perow aną, a  n a  b iałem  
tle p erg am in u , m alow ano in ic ja ły , k tó ry ch  otoczenie 
często barw iono p u rp u rą , rzadziej zaś kolorem  zielo­
nym  czy n iebieskim . N astępn ie n ak ład an o  złoto czy 
srebro, k tó re  gładzono specja lnym  kam ykiem .

djadeusz 'Wieczorkiewicz.
(Dokończenie nastąpi.)
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tody wytwórcze- Z powodów politycznych n. p. za 
kazane było używ anie indigo i d rew na błękitnego.

P ierw sze obszerne dzieło ó sztuce fa rb iarsk ie j 
ukazało  sę w A nglji w roku 1605. O m aw iało ono na 
ogół cały naów czas znany  m a te rja ł: w aid , indigo,
k rap , d rew na barw nicze, korę olchow ą, dębiankę, 
krem zerkę, cochenillę i t. d. W iek 17 i 18 wreszcie 
oznacza dla, sztuk i fa rb iarsk ie j i rozw oju przem ysłu  
farbarsk iego  okres niezw ykłego rozkw itu . 1(590 ogło­
sił chem ik holendersk i D rebbu rac jo n aln e  przygoto­
w anie cochenilly; D esbach w  B erlin ie w ynalazł 1704 
ro k u  błękit berliń sk i (m ilori); Scheelt 1742—1786 w y­
tw orzył n azw aną jego im ieniem  zieleń m iedzianą, 
a  G uim et w Lyonie zaczął od roku 1826 fabrykow ać 
sztuczną u ltram ary n ę , uw ażając to  za sw oją tajem ni 
cę, podczas k iedy  w  ro k u  1828 G m elin uczył w yrobu 
tejże sposobem fabrycznym .

Z sztucznych organicznych barw ników  jest 
kw as p ik rynow y n ajsta rszy m ; 1845 polecał go już 
G uim an. Kwas p ikrynow y je s t p roduktem  oksydacy j­
nym  fenolu, zw iązku zyskanego z sm ołow ca w ęglo­
wego. Ju ż  w ro k u  1835 znalazł R unge an ilinę  rów ­
nież w sm ołow cu węgłow ym , przedtem  zaś w r. 1823 
F a ra d ay  benzol, i ta k  dan y  był początek przem ysłow i 
fa rb arsk iem u , k tó ry  z biegiem  lat s ta ł się tak  n ie ­
zm iernie w ażnym . Zaczął się ten  procesi w ro k u  1851' 
w ytw orem  lio le teu  P erk ln sa .

Z nam y w ielką  ilość związków chem icznych, wy- 
k azu jąych  pew ne ściśle określone charak terystyczne 
zabarwienia:, k tó re  przew ażnie w y stęp u ją  dopiero 
z chw ilą  zw iązku — reak cji — i g in ą  znow u, jeżeli 
związek ten  się n ih ilu je , albo rozprow adza w części 
składow e. P rzed utw orzeniem  tych  zw iązków  części 
sk ładow e nie w ykazu ją  często n aw et w  przybliżeniu  
zabarw ien ia  p roduk tu , pow stającego z połączenia 
(reakcji). T ak  n. p. w ydaje  zw iązek rtęc i z  s ia rk ą  
p ięk n ą  czerw ień cynobrow ą, m im o że ani jeden  ani 
drugi elem ent k o lon i tego w  niczem  nie przypom ina. 
T ak  sarno o trzym ujem y znany  b łęk it ultram arynlów y 
z 'm aterjałów , z k tó rych  an i jeden  nie przypom ina 
koloru  błękitnego. Dużo m aterja łów  jed n ak  w y k a­
zuje już  chociażby ty lko częściowo, zabarw ienie, 
które przynależy  produktow i, w ychodzącem u z zw iąz­
ku, n. p. czerw onaw e zabarw ienie po tasu  kw asochro- 
m owego, z którego dosta jem y kw  a:s o eh ro m o wy ołów 
— czyli farbę chrom o-pom arańczow ą; b łękitne zab a r­
w ienie w itryo lu  miedzi, służącego do w ytw oru farb 
bęk itnych  i t. d. Tak zwiane ch arak terystyczn ie  .za­
barw ione zw iązki nie m ogą podług doświadczeń 
w tym  sam ym  zestaw ie w y stąp ić , nie w sk azu jąc  wda- { 
ściwego im  zabarw ienia , i ich b arw iąca su b stan c ja  j 
nie da się w yłączyć — : uważlać je w ię c . należy za- j 
sadńiczó jako  farby.

Z chw ili b ieżą cej

Ogólny Zjazd Mistrzów Introligatorskich z całej 
P o lsk i odbędzie się we Lwowie d n ia  12—13 w rześn ia 
1926 ro k u  o godzinie 10-tej ran o  w w ielkiej sali R a tu ­
szowej m ia s ta  Lw ow a z następu jącym  program em :

1. O tw arcie Z jazdu. 2. W ybór prezydjum . 3. Re­
feraty : a) Ogólny s tan  zaw odu in tro liga to rsk iego
w dobie obecnej. — R eferent St. G etritz. b) R eferaty  
Delegatów. 4. U konsty tuow anie C entralnego Zw iąz­
k u  Zawodowego. 5. U chw alenie rezolucji. 6. W olne 
w nioski i zapytan ia.

Rozwój wydawnictw  gazetowych w Danji. Mały 
k ra ik  — D an ja  — błyszczący w ysoką k u ltu rą , posia­
da 320 pism  codziennych, wychodzących w i z  górą 
m il jonie egzem plarzy. Ale to jeszcze nie w szystko, 
W  D anji wychodzi 75 m iesięczników , tygodników  
etc., nie licząc pism  hum .orystyęzn, i przeglądów  mód.

Poniew aż ludność tego szczęśliwego k ra ju  liczy 
3 m ilj. 700.000 m ieszkańców , przeto 1 egzem plarz 
d zienn ika  w ypada n a  3 m ieszkańców .

Jest to rek o rd  czytelnictw a.
U nas zaś 500.000 egzem plarzy (ogólny n ak ład  

dzienny  w  calem  państw ie) dzienników  w ypada n a  
27 m ilj. m ieszkańców . W sam ej zaś stolicy w W ar­
szawie, n a  1 m iljon m ieszkańców , w ypada 80.000 
egzempl., czyli 9% ludności W arszaw y czyta: gazety!

To już dużo lepiej stosunek  ten  p rzed staw ia  się 
np, w Bydgoszczy. Trzech bydgoskich piism rozchodzi 
się około 18.000, a  doliczywszy, że 2.000 zam iejsco­
wych, m am y razem  20.000 czyli na  o m ieszkańców  je ­
den  egzem plarz dziennika.

Ile jest maszyn do pisania. W iek XX. jes t w ie­
kiem  aut, aeroplanów  i m aszyn do p isan ia. N aj­
w iększą ilość m aszyn do p isan ia  po siad a  oczywiście 
A m eryka — praw ie pięć m iljonów ! E uropa  oraz inne 
k o n ty n en ty  p o siad a ją  razem  cztery m iljony  R em ing­
tonów, Royalów, Adlerów etc. Przeszło 9 m iljonów  
m aszyn do p isan ia  funkc jonu je  zatem  n a  k u li ziem ­
skiej. O bsługuje je w ielom iljonow a rzesza złożona 
w 4 kobiet .

Jubileusz pierwszej gazety w Europie. W  ro k u  
bieżącym  up ływ a 300 la t od chw ili w ydan ia  pierw szej 
gazety  w E uropie. G azeta ta  u k aza ła  się 27 w rześnia  
1626 ro k u  w B udapeszcie i n a  8 ko lum nach  zaw iera­
ła  odezwę W ęgrów  do narodów  europejsk ich  i pomoc 
p rzeciw  Turkom . W ydaw cy i p isarze w ęgierscy 
dzień 27 w rześn ia  zam ierza ją  uczcić zorganizow aniem  
w ystaw y druków , (dp.)

P o s z u k u je  s i ę  k u p n a  u ż y w a n e j

M A S Z Y N Y  R O T A C Y J N E J
fo rm atu  m niejw ięcej 54 5 8 X 8 4  8-m io lub 16 s tr . w raz
z urządzen iem  s te reo ty p ji. Z głoszenia  z podaniem  w arunków  

sp rzed aży  sk ierow ać do
Drukarni Tow. Domu Narodowego, Cieszyn-Śląsk

DRUKARZ MASZYNISTA
lat 28, obeznany z wszelkiemi aparatam i 
do nakładania poszukuje posadą od zaraz.

Łaskawe zgłosz. do admin. Przeglądu G raficznego pod nr. 202.

Tanie maszyny drukarskie zaraz do nabycia:
1 używana maszyna pospieszna G. Sigl Wien-Berlin

fo rm at 45 X  65 cm.
1 używana maszyna dwucylindrowa pospieszna, 

Aichele & Bach mann, fo rm at 7 5 X 1 1 5  cm.
Maszyny zupełnie odreparow ane i zm odernizowane. Łaskawe 
zgłosz. uprasza się do  adm. P rzeg lądu  G raficznego pod nr. 201
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

N asz ry n ek  p ap iern iczy .
Ze względu na s tra jk  d ru k a rzy  w arszaw sk ich  

ru c h  w branży  papierniczej się zm niejszył bardzo zna­
cznie, specja ln ie w W arszaw ie; n a  prow incji n a to ­
m iast w ydaje się k o n ju n k tu ra  nieco popraw iać.

Ceny p ap ieru  zostały osta tn io  obniżone o 2—3%. 
Bardzo in tesyw nie p ra cu ją  fab ryk i p ap ie ru  S te inha- 
gen i W eh r w Myszkowie, P ab jan ick a  F ab ry k a  P ap ie­
ru  R obert S anger w W arszaw ie i C. A. Moes w P ilicy, 
k tó rzy  głów nie zasila ją  sw ojem i w yrobam i ry n ek  w ar- 
—szaw ski. Słabo p racu je  obecnie fab ry k a  p ap ie ru  
„Soczewka"; K luczew ska fab ry k a  pap ieru  p roduku je  
pod zarządem  przym usow ym , „M irków" zaś w y rab ia­
jący  p ap ier szczególnie p o p u larn y  w K ongresówce, od 
dłuższego już czasu w sk u tek  s tra jk u  robo tn ików  n ie ­
czynny, ruszył.

W aru n k i sprzedaży fab ryk  są n astęp u jące : 50% 
gotów ką, resz ta  w ekslam i na 00 do 90 diii. W yp ła­
calność w b ran ży  papiern iczej dobra. H urtow nicy  
sp rzedają  obecnie w sk u tek  wyżej w spom nianego 
s tra jk u  m niej. Dość pow ażną k o n k u ren cję  stanow ią 
d la  nich, m nożące się m ałe firm y oraz pośrednicy  — 
pow stali głów nie z rozm aitego rodzaju  pośredników  
i speku lan tów  w alutow ych etc. H urtow nicy  sprzeda­
ją teraz przew ażnie tylko n a  w eksle do dwóch m ie­
sięcy lub n a  o tw arte  ra ch u n k i d ru k arsk ie .

S zk o ln ic tw o  z a w o d o w e  w  P o lsce .
Szkoły zawodowe, specja ln ie  u  n as  w  Polsce, 

gdzie przem ysł drobny znajdu je  się w początkowem  
s tad ju m  rozw oju, odegrają  w krótce doniosłą rolę. 
Jak  się dow iadujem y, pow staje  organ  nauczycielstw a 
szkół zaw odow ych, k tó ry  w ydaw ać zam ierza ją  n a u ­
czyciele szkół zaw odow ych w Poznan iu .

N iedaw no odbył się we Lwowie zjazd nauczycieli 
tego rodza ju  szkół, n a  k tó rym  m iędzy innym i nau czy ­
ciel p. G ładych z W arszaw y w ygłosił re fe ra t p. t. 
„Ideał nauczyciela  szkoły zawodowej", zakończony 
szeregiem  w niosków .

W  rezu ltacie  zgłoszono szereg w niosków , a m ia ­
now icie:

ł. Z jazd nauczycieli szkól zaw odow ych u chw ala  
zwrócić się do Dep. II, ażeby w celu zapoznan ia się 
z naj nowszem i postępam i w  dziedzinie różnych spe­
cjalności udzielano  urlopów  nauczycielom  szkół za­
wodowych.

2. Zjazd nauczycieli szkół zaw odow ych uw aża za 
w skazane szersze zastosow anie zasady  dob ieran ia  na 
stanow iska nauczycielsk ie  szkół zaw odow ych w ybit­
nych sił fachow ych z przem ysłu  i p ra k ty k i zaw odo­
wej n a  zasadzie indyw idualnego  sposobu w y n a g ra ­
dzan ia  tak ich  sił, stosow nie do kw alifikacy j.

3. Z jazd nauczycieli szkół zawodowych uw aża, 
że konieczne jest odpow iednie i daleko w ydatn iejsze 
od obecnego dotow anie labora to riów  i w arszta tów  
w szkołach zawodowych.

4. Z jazd nauczycieli szkół zaw odowych uznaje za 
pożądane, aby  tam , gdzie to ze w zględu na sk ład  g ro ­
na  nauczycielskiego je s t możliwe, przestrzegano  za­
sadę spec ja lizacji i nie przydzielano do nauczan ia  
przedm iotów  z różnych dziedzin wiedzy.

5. Zjazd nauczycieli szkół zaw odow ych powodo­
w any tro sk ą  o należy te przygotow anie fachow e i od­
pow iedni poziom w ykszta łcen ia naszego nauczyciel­
stw a szkół zawodowych, w zyw a Zarząd Główny o po­
czynienie s ta ra ń  u R ządu w  k ieru n k u  zorganizow a­
nia w W arszaw ie K om isji E gzam inacyjnej d la k a n ­
dydatów  n a  nauczycieli szkół zawodowych, n a  wzór 
tak ie j K om isji we Lwowie.

W oln y  ob rót w a lu tam i i d ew izam i.
W nr. 86 D ziennika U staw  (z dn ia  20. 8.) zostało 

ogłoszone rozporządzenie w spraw ie u regu low an ia  
obrotu dew izam i i w a lu tam i zagranicznem u oraz 
obrotu  pieniężnego zagran icą , obow iązujące od dn ia  
20 sierpnia.

W m yśl rozporządzenia „zakup, sprzedaż oraz ja ­
kiekolw iek  inne nabyw yanie i pozbyw anie w alu t za­
granicznych w ew nątrz  k ra ju  jest dowolone"

Przekazyw anie w a lu t zagran icznych  zagranicę zaś 
jes t dozwolone tylko za pośrednictw em  B anku  Pol­
skiego oraz banków  dew izowych.

B ankom  dew izow ym  w olno przekazyw ać w a lu ty  
zagraniczne w yłącznie n a :

Z apłatę zobowiązań zagranicznych, w yn ikające  
z przyw ozu tow arów , zaliczek za sprow adzone z za­
gran icy  tow ary  oraz koszty ekspedycji i tran sp o rtu , 
na  sp ła ty  długów  zagranicznych, pow stałych  z przy­
czyn gospodarczo uzasadn ionych  łącznie z odstekam i, 
na  w ypłatę  dyw idend akc jonariuszom , zam ieszkałym  
zagran icą , n a  zap ła tę  premdj asek u racy jn e j, n a  p okry ­
cie kosztów  u trzy m an ia  zag ran icą  do rów now artości 
1 000 zł pary te tow ych  m iesięcznie n a  rodzinę oraz na 
w szelkie inne p ła tności gospodarczo U zasadnione do 
1 000 zł pry tetow ych. We w szystkich  innych  w ypad­
kach zlecenie p rzekazan ia  w a lu ty  zagranicę, może 
być w ykonane tylko za zezwoleniem  w ładzy  sk a r­
bowej.

P ien iądze w gotówce, tak  w w alucie zagran icz­
nej, jak  i polskiej m ogą być w ysyłane pocztą zag ra­
nicę tylko za zezwoleniem  w ładzy skarbow ej (Izby 
skarbow ej) w lis tach  w artościow ych. W ysyłanie po­
czta czeków, przekazów , akredytyw , w eksli oraz 
w szelkich zobow iązań pieniężnych w w alucie  zag ra ­
nicznej i polskiej bez zezw olenia w ładzy skarbow ej 
jes t zabronione, jak  rów nież w ysyłanie papierów  p ro ­
centow ych oraz kuponów .

W ywóz zagran icę  pieni? dzy w gotówce, czekach, 
przekazach , ak redy tyw ach  oraz w szelkich zobow;ąza- 
n iach  pien iężnych  zarów no w  w alucie  obcej jak  i k ra ­
jowej z w yjątk iem  w eksli dozwolone jest bez bez spe­
cjalnego zezw olenia do w ysokości rów now artości ty ­
siąc zł p a ry t. n a  k ażd ą  osobę, leg ity m u jącą  się oso­
bnym  paszportem  zagranicznym . Jeżeli d an a  osobą 
m a wizę w ielokro tną , to może przewozić przez granicę 
rów now artość 1 000 zł raz w ciągu m iesiąca. Do G dań­
ska m ożna przew ieźć rów now artość 210 zł p ary te to ­
wych.

In k aso w an ie  całkow itych  należności za wywożo­
ne z P o lsk i n as t. a rty k u ły : drew no nieobrobione i ob­
robione, p rże tw o ry 'ro p y  naftow ej, ja ja , żyto, pszenicę, 
owies, jęczm ień, groch, fasolę, chm iel, n a s io n a  koni-
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czyny, b u rak i cukrow e i p a s te w n e /trz o d ę  chlew ną, 
bydło rogate, konie, gęsi żywe, oraz bekony dozwolo­
ne jes t w yłącznie za pośrsdnictw em  B an k u  Polskiego. 
In k aso w an ie  należności za inne a r ty k u ły  wywożone 
dozw olone jest rów nież za pośredn ictw em  banków  d e ­
wizowych.

|  N o ta tk i |
Ruch w  handlu księgarskim  ożywia się. W  zw ią­

zku z nadchodzącym  rok iem  szkolnym , ru c h  w h a n ­
dlu  k sięg arsk im  ożyw ił się znacznie.

K sięgarnie zaw iera ją  dość znaczne tran zak cje , 
dużo w iększe, niż w ro k u  zeszłym . Jed n ak  ceny n a  
ry n k u  k sięg arsk im  w zrosły w po rów nan iu  do roku  
zeszłego i  to w zrosły dość znacznie.

Zw yżka nie jes t rów nom ierna. W ah a się od 5—10 
proc., dochodzi jed n ak  n a  n iek tó rych  w ydaw nictw ach  
aż do 30 proc. T łum aczy się to tem , iż ceny w ydaw ­
n ictw  n ie były podnoszone od ro k u  1924, podczas gdy 
koszt p ap ie ru  i robocizny ta k  d ru k a rsk ie j jak  i in tro ­
ligato rsk ie j w zrósł przy s to so w an iu  w sk aźn ik a  dro- 
żyźnianego.

N astró j, naogół biorąc, n a  ry n k u  k sięg arsk im  jest 
optym istyczny  i czynione są p rzygo tow ania  do n a d ­
chodzącego rozpoczęcia się ro k u  szkolnego.

Monografje artystyczne. iPod re d ak c ją  znanego 
h is to ry k a  sztuk i i m uzeologa dr. M ieczysław a T re te ra  
zaczęły w ychodzić „M onografje artystyczne", k tó rych  
k ażd a  oprócz tek s tu  p ió ra  doskonałych  znawców 
przedm iotu , zaw iera  32 rep ro d u k cje , d rukow ane je ­
dnostronn ie  n a  p ięknym , kredow ym  pap ierze. Są to 
d z ie łk a  przeznaczone d la  szerokiego ogółu, o czem w y­
m ow nie św iadczy n isk a  cena w ydaw nictw a, m im o 
w ielk ich  kosztów  n ak ład u . C zytelnik znajdzie w nich  
życiorysy i ja sn ą  syntezę tw órczości m istrzów  d aw ­
nych  i w spółczesnych oraz zaznajom i się dok ładn ie  
z ich  dziełam i, k tó re  nauczy  się rozum ieć. N azw iska 
au to rów  i re d a k to ra  m onografji d a ją  zu p e łn ą  pew ­
ność, że sto ją  one n a  w ysokości zad an ia  i że, ja k  p i­
sze jeden z recenzentów  „s tan ą  się n a  pew no szeroko 
znane i rozchw ytyw ane, n a  co w zupełności zasłu g u ­
ją". D otychczas w yszły n as tęp u jące  tom y: I. S tan i­
sław  W asy lew sk i „P o rtre t kobiecy w Polsce XVIII 
w ieku"; II. S tefan ja  Z ah o rsk a  „M atejko"; III. Szczę­
sny  B urkow sk i „E dw ard  W ittig" ; IV. S tan isław  Wo- 
źn ick i „W ł. Skoczylas"; V. T adeusz Szydłow ski „Ja­
cek M alczewski". (N akład G ebethnera i W olffa, Cena 
każdego tom u  3 zł).

Powleściopisarz wodzem narodu. Jubileusz Aloj­
zego Jiraska. D nia 23. 8. br. cały  n aró d  czechosłow ac­
k i św ięcił s iedem dziesięciopięcio letn ią  rocznicę u ro ­
dzin jednego z na jbardz ie j zasłużonych  pow ieściopi- 
sarzy  czeskich, słynnego au to ra  m o n u m en ta ln y ch  po ­
wieści h isto rycznych , Alojzego J ira sk a . Sędziw y p i­
sarz  jes t obok p rezyden ta  M assary k a  n iew ątp liw ie 
n a jp o p u la rn ie jszą  p o stac ią  w Czechosłowacji.

Podczas w ojny  św iatow ej Alojzy J ira se k  w y stąp ił 
po raz  p ierw szy  jako  czynny wódz polityczny  swego

narodu . Z jego i Ja ro sław a  K w apiła  in ic ja tyw y  do­
chodzi w  m a ju  1917 ro k u  do złożenia słynnego m em or­
ia łu  pow ieściopisarzy czeskich, w zyw ających czeskich 
posłów  w W iedeńskiej Radzie P aństw ow ej, aby ener­
gicznie b ro n ili p raw  n aro d u  czeskiego i dom agali się 
u tw orzen ia  sam odzielnego państw a .

Od tej po ry  w idzim y J ira s k a  w pierw szym  szere­
gu czołowych bojow ników  o niepodległość narodu . 
K iedy przed p ięciu  la ty  znakom ity  p isarz obchodził 
70-letnie urodziny, C zechosłow acja by ła terenem  spon­
tan icznych  m anifestacy j ku  jego czci. Tym czasem  
uroczystość w y p ad ła  znacznie skrom niej, obaw iano się 
bowiem , iż szum ne uroczystości jub ileuszow e m ogły­
by w płynąć u jem nie  n a  n ad w ątlo n y  s tan  zdrow ia sę­
dziwego m istrza.

Opłaty m anipulacyjne. Rozporządzeniem  miniist. 
z dn. 14. 7. b. r. (Dz. U. P. Nr. 76 poz. 435) zm ienione 
zostały  częściowo obow iązujące dotychczas opłaty 
m an ip u lacy jn e  w n astęp u jący  sposób:

1. podwyższone zostały  op łaty :
a) od tow arów  przyw ożonych, podlegających 

opłacie celnej o 5% t. j. do w ysokości 10% su ­
m y cła,

b) od przyw ożonych nadzw yczajnych przesyłek 
kolejow ych o 5% t. j. do w ysokości 20% sum y 
cła;

c) od płodów ro lnych , skór, m aterja łó w  w łókn i­
stych, w ełny, sierści, puchu  — o  zł 0.05 t. j. do 
w ysokości zł 0.30 za  100 kg.;

d) od przesyłek pocztowych, podlegających  opła­
cie celnej o  5% t. j. do wysokości; 20!% sum y 
cła;

e) zniżone zostały do. 20% (pro m ille) pob ierane 
przez M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  op ła ty  m a- 
n ipul. za w ydaw ane zezw olenia przyw ozu szeregu to ­
w arów , ja k : a r ty k u ły  spożywcze', szyby lu strzan e ,
koks, pew ne w yroby m etalow e, szelak, sm oły żlywicz- 
ne i td ._________________________

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje 
Kroi 
P erfo ru je  
Bruzduje

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
pierwszej i najstarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

Na targach lipskich: Targi drukarskie w „Buchgewerbehaus". 
Ofertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznan iu , Stary R ynek 4. T e le fo n  2555.

O g ł o s z e n i a :  ł /i s t r o n a  80 z ł .  tys s t r .  40 zł .  V* s t r .  
20 z ł .  V8 s t r .  10 z ł .  ł/ 16 s t r .  5 z ł .  s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II,  III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  5 0 %  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  d o  ś r o d y  ran ą  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł mie­
sięczna 2.00 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedyńczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O .  N r .  202 868. - -  -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u *  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n ie  z w r a c a m y .

D r u k a r n i a  P o lsk a  Tow. Akc. w Po zn an iu .


